
—  337

P r z e d p ł a t a .  
w  W a r s ż d w i e  pół  r .  1 r .  s r .  80 kop. 

rocznic 3 r .  s.  k.  60,  na -p ro w in c j i  
r.  s.  2  k. 25 i r .  s .  4  k.  50.

Z I E M I A N I N P rz y jm u je  się uu T rzędach  i SLacyacti 
pocztow ych ,  a w  W a r s z .  w  Kan­

to rze  G łów nym  i w K sięgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O  - T E C H N O L O G I C Z N Y .

M  43. ROK D ZIESIĄ TY  Ih tia  27 P a  zdziern ilia  i 844 r

S p is  r z e c z y :  O p i s  g o s p o d a r s t w  z a g r a n i c z n y c h :  G ospodars tw o  w T u rw i  w  W ie lk im n  Ksieźtwie P o zn ań s k ićm  
(dokończen ie) .  —  G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  O mące k a r to i la n e j ; jej wartości i sposobie w y r a b i a n i a ;  ( d a l sz y

c i ą g ) -   U p r a w a  ł ą k :  O ir rygacy i  ł ą k  w L u b o n i  w W ie lk iem  Księztwie P oznańsk ićm .

Opis gospodarstw zagranicznych.
Gospodarstwo w Turwi w W ielkiem  

Księztwie Poznańskićm.
(D a lszy  ciąg).

Do uprawy gruntów używa się ty lko koni ;  
w T urw i  z folwarkiem jest 12 fornali po 4 ko­
nie, to nie nadto;  przy fabrykach zawsze po­
ciąg wiele ma zatrudnienia,  a i obradlanie kat> 
tofli i ćwikły nie mało  pociągu wymaga. Konie 
są rasowe, najwięcej swego chowu, i te są naj ­
wytrzymalsze.  Od początku września do końca 
maja pasą się wszystkie z iarnem;  zimą tylko 
niektóre cug i , co ty lko do lżejszych robót  
przy domu są używane ,  dostają plewy z zgrab- 
k a m i ,  melassę lub  wywar i kuchy.  Od czerwca 
do września karmią  się zieloną paszą, najprzód 
koniczyną,  potem wyką ,  a gdy ta się skończy, 
koniczyną drugiego cięcia. Wprawdzie konie 
jedząc zieloną paszę,  nie mają tej siły co od 
obroku ;  ale też wtenczas  robota nagła uk oń­

czona i czas pracy krótszy. Przy obroku  p r a ­
cują dziennie godzin 10,  czasem więce'j; przy  
zielonej zaś paszy tylko godzin 8 i jeszcze co 
dwie godziny daje im się mały  wypoczynek.

Oprócz koni  jest  12 wołów, które ty lko  do 
fabryk się używają.

Krowy są rasy szwajcarskiej z kantonu Swyc; 
wszystkie prawdę są koloru ciemno-burego.  Po- 
znaki tej rasy dokładnie opisuje Łyszkowski 
w swej W  etery nary i w ar tykule:  «Krowa szwaj­
carska.)) Bydło to jest  wytrzymałe  i dobrze się 
w mięsie trzyrma. Mleko dają k ro w y  dobre ,  a 
ilość jego zależy od paszy jaką się karmią.  L a ­
tem doją się ty lko dwa razy; doświadczenia l i ­
czne, w tym względzie tu poczynione,  okazały  
zawsze, że przez trzeci dój nie powiększa się 
przychodu mleka,  ale pomnaża sie tylko p r a ­
ca. Latem wychodzą na pastwiska l e t n i e , wy­
pędzają się dopiero po uschnięciu rosy i w r a ­
cają nad wieczorem;  do doju zakłada im się 
koniczyna lub trawa z ogrodu.

43



—  338  —

Z i m ą  paszą  się ty l k o  dwa r a z y  d z i e n n i e ,  od
7__9 r a no  i od 3 —5ej po p o łu d n iu .  N a p r z ó d
sie poją w y w a r e m  z wodą  na  po łowę;  po n a p o ­
je n iu  zaraz  zak łada  się po t r a w u  w male j  i lości  
zaledwie  2 fun ty  na sz tu k ę ,  gdy to z je dzą ,  za­
sy pu ją  się w yt ło czyn y  z c u k ro w ni  i p r z y t e m  się 
do i ;  po wydojen iu  zak ła d a  się s ło ma  j ę c z m ie n ­
na .  G d y  tę wyjad ły ,  k ła d z ie  się najczęściej  wszys t ­
ko b y d ł o ,  i oprócz  do chędożenia  z g r z e b łe m ,  
n ie  bywa n ie po ko jo ne  az do godz.  3 po  p o ł u ­
d niu ,  gdzie zno w u j a k  r a n o  się p o s tę p u je ,  z t ą  
t y l k o  odm ia ną ,  ze zamias t  j ę czmienn ej  s ł o m y ,  
dos tają  pszenną .

Cielęta do ch ow u  p r z e z n a c z o n e ,  a lbo  zaraz  
po  u r o d z e n iu  odsądza ją  się od m a t k i ,  a lbo  tez 
dopie'ro po  k i l k u  tygodn iach .  Co do pie'rwsze- 
go ;  cielę odsądzone  poi  się w p ie r wszym  t y g o ­
d n i u  6 razy  dz iennie  co 3 godz iny ,  od godz iny  
4 ranne' j  do 10e'j wieczorem;  w d rug im  ty g o d n iu  
ty l k o  p ięć r a z y ,  w t rz ec im  4 ,  a pote'm ty l k o  
3 r azy .  Pie ' rwsze dnie są na jważnie j sze ,  z n a j ­
większą  te'ż ost rożnością  z c ie lęciem pos tępować  
t r z e b a ;  lepiej  m u  dać za m a ł o  m l e k a ,  j a k  za 
wiele,  bo z b y t e k  t a k i  często śmierć  m a  za s k u ­
tek ;  a chociaż cielę z po czą tku  jest.  c h u d e ,  gdy  
t y l k o  zmocnie je  i s tosowną ilość m le ka  d o s ta ­
n ie ,  p r ędko  się po p rawi .  P o  p i ęc iu  tyg odn ia ch  
zaczyna  się u j mo wać  mle'ko, a n a to m ia s t  do le ­
wa się wody i dodaje się do tego n a p o i u  c o k o l ­
w ie k  ospy  jęczmiennej .  D o  j edzenia  ch le ba  za­
wczasu się prz yzwycza j a ją ,  a owies w s łomie  
zawsze m a ją  zawieszony,  k t ó r y m  baw iąc  się, 
uczą  się jeść.  W  óąm ym  ty g o d n iu  juz  t y l k o  
b i a ł ą  pi ją  w o d ę ,  a gdy  ten  się skoń czy ,  cielę 
więcej  mle'ka nie w id z i ;  od tąd  pije czys tą  wo­
dę z solą,  je p ię k n e  siano i ob ro cze k  z sieczki  
j ę czmi en nej  z owsem.

D o b r y  to  jes t  sposób w yc h o w a n ia  c ie l ą t ,  bo  
przez  to u n i k a  się t ęskno ty ,  k t ó r ą  ma ją  m a tk a  
i m ło d e  do s iebie ,  ale jest  ba rd zo  m ozoln y ,  
zwłaszcza,  gdy ra zem wie le c ie lą t  j es t  różnego

■wieku, bo k a ż d y  ma o s o b n y  r egu la m in ,  p o d łu g  
k tórego  k a r m i o n e  b yć  sna. D o z ó r  śc is ły  może 
usuną ć  t rudnośc i .

Dru g i  sposób jes t  powszechny,  z m a łe m i  t y l ­
ko od mi an am i .

Mł ode  b y d ło ,  roczniak i  i dwule tn ie ,  pasą  się 
z i m ą ,  rów nież  jak  kr ow y,  dwa razy  dz iennie ; 
jedzą s łomę,  siano i s t rę ko w in y  od rzep iu ,  me-  
lassą i k u c h a m i  zaprawóone.  R o b o t y  wsze lkie  
ok o ło  opr zą tu  w yk o n y w a ją  najwięcej  dziewki .

Owiec w T u r w i  z fo lwark i em  u t r z y m u j e  się 
1600— 1S00 sz tuk ;  są wełniste j  in fa n ta d o  r a sy ,  
począ tek  ich z F r a n c y i  z owczarn i  w M a lm a i so n .  
W e łn a  nie jest  zby teczni e  c i e n k a ,  ale d ługa ,  
nab i t a  i równa .  Ch orób  zaraź l iwych  nie ma ż a ­
dn yc h ,  k o ł o w r o t  na we t  dosyć r z a d k o  się zdarza .

Jagnięta b y ł y  la towe i zimowe;  od tąd  zaś t y lk o  
latowe będą;  p r zyc hodz ą  zwykle  w l ipcu .  W ie lu  
gosp od a rz y  przenos i  j agnięta z imowe nad  la to ­
w e ,  i ma ją  na to swoje pow ody;  ale m nie  się 
zda j e ,  że kor zyść ,  k t ó r ą  gospodarz  ma w wełn i e  
z m ac io rek ,  chodując jagnię ta  latowe,  p rzewyż­
szy wszystkie  p rz y  p ie rwszych .  W s z a k  widz im y,  
że m ac io ry  od  jagn ią t  z im ow ych zawsze prawie 
do s t rzyży  w ełnę  pod b r z u c h e m  zgubią ,  a cza­
sem i b o k i  gołe mają .  Dawnie j  obaw ian o  się, 
a b y  wczas ie  p r an ia  i s t rzyży  m a c io r y  ciężarne  
szwanku n ie  po nio s ły ;  bo ja ź ń  ta już  us ta ła .  * 
J a k  wszys tk ie  ow ce ,  t ak  i m ac io ry ,  p io rą  się 
tu  s ik a w k a m i  ju ż  od l a t  k i lk u ,  a jeszcze żadna  
uszk o d zo n ą  n ie  b y ł a ,  ani  też porzuc i ła .

S i k a w k a m i ,  j a k  p owied z i a łe m,  p io rą  się ow­
ce; n a  noc się zamo czą ,  d rugiego  dnia  jeszcze 
r az  p rzep ła w ią ,  a po tem piorą .  P o  o p r a n i u  wpę- 
dz a j ą s i ę  pod  szopy,  gdzie jest  l e kk i  przewie'w, 
a p r o m ie n ie  s ło ńc a  n ie  dochodzą;  nad wieczorem 
dopie'ro wypędza ją  się na pas twisko.  A b y  się 
od pr an ia  aż do s t rzyży nie z a k u r z y ł y ,  ani  za­
b r u d z i ł y ,  d o k ła d a  się s ta r a n ia ,  ju ż  to suto im 
ścieląc,  już  to pole'wając d r o g i ,  p rzez  k tóre  na 
pastwisko  przechodzić  mają.  Dn ia  5go lub  6go
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po  o p ra n iu  zwykle  się st rzygą.  W e ł n a ' p a k u j e  
się w zwycza jne w ań tuc hy ,  poprzedni o  s z n u r ­
ka m i  powiązana ; sprzedaje się najczęściej  w P o ­
znaniu  na  j a r m a r k u ;  zawsze ma d o b r y  p o k u p .

Świnie się t r zym a ją ,  ale ty l k o  w małe j  ilości,  
n igdy  je d n ak  za swoje ogrodzenie,  a tern mnie j  
n a  pole,  nie  wychodzą.

B u d y n k i  wszystkie są m u ro w a n e ,  bo nie m u ­
ro w a n e  się spa li ły ;  a pos tawione i mogące się 
jeszcze postawić m uro w ane ,  będą  pok ry te  t r z c i ­
n ą  lu b  dachówką.  Ki lka  ma także  nieszczęsny 
dach D o rn a ,  k t ó r y  na tu ra ln ie  z rzuc ić  i i n n y  dać 
po trzeba .  Każdy b u d y n e k ,  p o d ł u g  przeznaczenia  
swego,  ile okol iczności  dozwoli ły ,  wygodnie  
ur ząd zo n y .  Opis  ich b y ł b y  zbyteczny ,  ale op i ­
szę jeden  t y lk o ,  k t ó r y  może się przydać:  jest  
to wo łow nia  i s tajnia dla k on i  razem.  J e s t b u -  
d y n e k  200 stóp d ł u g i ,  40 sze'roki;  w ś ro dk u 
przez  c a ł y  b u d y n e k  idzie g a n e k  sze roki  i wy­
g od n y ,  cegłą wyło żony,  P o  jednej  s t ron ie  stoją 
k on ie ,  po drugie j  w o ł y  ro b o c z e ,  a z imą i t u ­
czne.  B y ł  to bardzo  d o b r y  cel; mie rzwa  z pod 
k on i  wyrz uc a ł a  się pod  woły ;  t a m  lepiej  p rze­
r o b io n a  i z byd lę cą  p o m ię s z a n a ,  wyw ozi ła  się 
po d  k u p y ;  zaniechać j e d n a k  tego mus ia no ,  bo 
od ostrości m ie rz w y końskiej", woły ,  zwłaszcza 
tuczne ,  często g r u d y  dostawały.

Mierzwa wywozi  się z o b ó r  tygodniowo raz 
lu b  dwa; u k ła d a  się na podwórzu w ku p y ,  mie- 
szając zaraz  z mi e rz wą  końską ,  t ak  zostawia się 
spokojn ie 4— S ty g o d n i ,  p o dł ug  p o ry  ro k u ,  aż 
fe rm en tacyą  prze jdz ie .  Mierzw a tak a  bardzo  jest  
t ł u s t a ,  d r o b n a ,  n a  tutajsze lekkie  grun ta  b a r ­
dzo s tosowna.  O pró cz  mie rzwy zwierzęcej ,  rob i  
się wiele kompos tów.  Zdzie ra  się darna  po d r o ­
gach,  miedzach i gdzie t y l k o  się da,  na  k u p y ,  
zw ozi i mierzwą p r z e k ła d a ,  rachując  na 8 fur  
d a r n y  je dn ę  furę gnoju.  K om po s t y  takie naw o­
żą się najwięcej  na  miejsca l e k k i e ,  na polach 
ciężkich się t ra f ia jące ,  aby  je  ty m  sposobem 
polepszyć i w urodza jności  mie jscom c iężkim

zrównać .  Pognó j  t e n  dos ta ją  op ró cz  mierzwie ­
n i a ,  k tó r e  na  cal’e'm polu p r z y p a d a ,  t a k ,  że 
czasem te p iaseczki  w przec iągu  6 lat  t rzy  r a ­
zy są gnojone .  S z u m o w i n y  z c u k r o w n i  i inne 
odchody ,  w gospodarstwie d o b r y  naw'óz s ta n o ­
wiące ,  również  na  takie '  miej sca  się wy wożą.  
O p ła ca ją  się one też za tę pieczę o k o ł o  nich;  
czasem urodza j  na  n ich pu sz y  się n a d  u r o d z a ­
jem na ziemi mocnie jsze j w te m  sa m em  polu ,  

Gdy z ie mn iaki  się w y b i e r a j ą ,  a ł f t y  ich ca­
ł ą  jeszcze świeżość m a j ą ,  zwożą się znraz. -za 
lu dź mi  w k u p y ,  a na wiosnę, na miejsca le k k ie  
przyleg łego  pola rozwożą.  D o b r z e  jest  t a k i e  
k u p y  w późne j  j es ien i  p r z e ł o ż y ć ,  aby* części 
na po wie rż chni  będące,  w ś rodek  się dos ta ły .  
Mierzwa z tyc h  łę tów bardzo  jest  t łus ta ,  ale n im  
zawiędną,  w k u p ę  zwieźć je należy:  t ak  gni ją  
b a rd zo  ła two.  Jeżeli  już p r z e s c h n ą ,  lepie'j je 
zwieść w g n o jó w k i ,  gdzie b y d ło  wiele chodzi .  
A lbo  jeżeli  w b liskośc i pola z ie mniaków  jest, 
pole ugorowane ,  na siew orać się mające ,  zwo­
żą s i ę ł ę t y  na  n ie ,  rozrzuca ją  i zaraz p r z y o r u j ą ;  
robo ta  ta zap łac i  s ię;  nie dos t rzeg łem je d n a k  
sk u tk ó w ,  o jak i ch  s łysza łem.

P e  rzU corocznie  dosyć się tu sprząta;  ten gdy  
na  inne  p o t r zeby  się nie p rz eznaczy ,  uk ła d a  się 
w czworoboczne  k u p y ,  z k tórego  po k i l k u  la tach 
powsta je  po p ió ł  n a  ł ą k i  lu b  ro le  p r z y d a t n y .  
P o t r zeba  takie k u p y  corocznie raz prze łożyć  
rzucając  warstwy górne  na  spód.

L u d zk ie  odchody. W p o d w ó r z u  gospodarsk iem 
i p r z y  f a b ry k a c h  stoją wychodk i  tak  urządzone ,  
że u r y n a  sa ma  się oddz ie la  od odchodu ;  p i e r ­
wsza wlewa się do s tudni ,  gdzie gnojówka b y ­
dlęca sp ły wa ,  i wzm acn ia je j  fe rmentacyę ;  d r u ­
gie mięszają się z gnojem i ziemią.

Gnojówka ,  czyli  ł u ź ó w k a ,  używa się la te m  
do pole'wania gnoju  na k u p a c h ;  z imą gdy  jej  
j est  wiele,  wywozi  się a lbo  n a  ł ą k i  albo też na  
po la  b l i zk ie ,  zwłaszcza na k a w a ł k i  pod pros o  
przeznaczone .
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Ludzie do koni i wołów przeznaczeni ,  i ki l­
kunastu  p a r o b k ó w  do ręcznych robót,  są płaceni  
rocznie;  reszta ludzi bierze zapłatę dzienną. Ma 
to  wprawdzie  swe korzyści ,  bo najemnik mniej  
kosztuje j a k  cz łowiek roczny, i za każde nie­
posłuszeństwo łatwiej  go od roboty  oddalić; 
ale często dla b ra k u  najemnika  roboty  ważne 
w swoim czasie nie mogą być zrobione.  Naje­
m nicy  każdego dnia wieczorem odbierają ka r t ­
ki ,  a w sobotę ca ło tygodniową zapłatę,  za zwro­
tem kwitków.  Płaca  dzienna jest r ó ż n a , podług 
ro bo ty  i czasu; najniższa 2 \  sgr., najwyższa jest 
10 sgr. (2 zł.).  Na najemnika  wychodzi rocznie 
3500—4000 tal.  S łyszałem wielu zarzucających,  
że gospodarstwo w T urw i  bardzo kosztownie 
prowadzone;  ze wiele robó t  ty lko  dla oka się ro ­
b i ; że tern samem żadny ch ,  a lbo ty lko małe 
może czynić dochody. Mylne to zupełnie zarzuty.

P raw d a  źe są rozchody ogromne,  ale i przy ­
chody wielkie,  a gospodarstwo bez rozchodu 
przychodu mieć nie może. Cały rok wydaje się 
wiele,  i nigdy w k u p i ę  znacznego zapasu pienię­
dzy uzbierać nie można; jednakowoż,  gdy Sty 
Jan  przydzie ,  gdy wszystkie przychody w je­
dne zgarną się k u p k ę ,  zawsze 11— 12,C'00 ta­
larów jes t netto dochodu. Wszak to nie mały  
grosz, wszak nie jedna wieś, nie 3200, ale 6000 
mórg.  najlepszej ziemi mająca,  nie zaw’sze tyle 
uczyni.

Dochód gospodarstwa jeszczeby znacznie się 
powiększył ,  gdyby utrzymanie d w o r u ,  u t r zy ­
manie tylu ludzi wysłużony ch, których w p r a w ­
dzie ludzkość wspierać nakazuje,  ale gospodar­
stwo bez nich  obejść się m o ż e , do jego przy­
chodu należały.  Ostatni  wydatek powinienby 
nawet  rachować się na  ka rb  gospodarstwa,  bo 
dobroć  jego zależy wiele od dobrych ludzi ,  a 
tych możemy mieć z pewnością, gdy i w wieku, 
w którym już do pracy są n iezdatni ,  o nich sta­
ranie mieć będziemy.

Podejmują  się tu różne roboty  dosyć koszto­
wne, ale nie dla oka, j ak  w ielu tw ie rdz i : mają 
one wóele pewnych korzyści na ce lu,  k tórym za­
wsze ta moralna przewodniczy: ze człowiek szu­
kający pracy,  znaleźć ją tu  może. Niech się 
uczciwie i spokojnie zachowuje,  a cały rok r o ­
botę" mieć będzie zastosowaną do jego sił  fizy­
cznych. «Daw'ać robotę chcącemu pracować,» 
mówi p. Jenera ł ,  sjest najpiękniejszą jałraużną.»

Naszą jest wadą, bardzo już upowszechnioną,  
że wieś, którą posiadamy,  ma nam dostarczać na 
wszystko potrzebne i n iepot rzebne,  wszystko 
od nie'j mieć, a nic jej dać nie chcemy.  Jeste­
śmy' prawie jak dzieci ,  które ciągle od rodz i ­
ców pomocy żądają,  a gdy rodzice od nas za­
żądają,  my albo już nic nie mąmy,  albo dać 
nie chcemy.  Wielkie,  nie wyczerpane skarby 
złożyła natura w naszej ziemi; szukajmy ich: 
ale szukajmy ich głębiej ;  głębie'j niech le­
miesz pruje jej ło n o ;  kopmy,  jak kopal i  ł ak o ­
mi synowie winnicę po ojcu,  a ziemia nasza 
wdzięczna podwoi ,  a może potroi nasze plony, 
poprawi nasz b y t ,  i zapewni ,  ods łoni  swobo­
dną przyszłość,  bo nik t  z prz ymusu  wsi sprze­
dawać nie będzie. Nie należy to w prawdzie do 
mnie,  ale cóż komu szkodzi ,  że zrzucę z duszy 
me'j kamień,  k tó ry  ją t łoczy.

uidm in is tracya  ogólna w ręku jednego.
Codziennie wieczorem włodarze,  karbowi ,  pi ­

sarze,  młodzież ucząca się,  ogrodnik i fabry- 
kańc i ,  gdy im czego potrzeba,  zgromadzają się 
do kancel laryi .  Po zapisaniu wszelkie'j roboci­
zny ręcznej i pociągowej,  przychodu drzewa, 
torfu, zboża, zgoła wszystkiego,  co zapisanem 
być powinno,  po oddaniu sprawozdania o ro­
botach,  w tym dniu wykonanych,  rządzca wy­
daje rozkaz na dzień następny; każdy z urzę­
dników podrzędnych odbiera zaraz przeznacze­
nie na dzień cały.  Dnia  następnego,  jeżeli dla 
zmiany powietrza,  zmiany w robocie zajść m u ­
szą, czyni się to przy podziale robotników.  Ra-
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żdego dnia  o wschodzie  s ło ńca  zg romadza ją  się 
ro bo tn ic y  wszyscy  p rz y  fo lwarcznem z a b u d o ­
w a n i u ,  z k ą d  k a żdy  d o z o r c a ,  odebrawszy  po-  
t r z e b n ą  ilość r o b o tn ik ó w ,  do przeznaczone' j  r o ­
b o ty  się udaje.

R a c h u n k o w o ść  nie t a k  rozga łęz iona,  j a k ą  zna ­
leźć mo żna  w naszych  n ie k t ó ry ch  gospodar ­
stwach,  a szczególniej  n ie m ie ck ic h ;  nie prowadzi  
się osobnej  książki  dla każdego pola,  ale w ka- 
zde'm polu wiele się g rzebie .  Do  Sgo Jana,  to jest  
dc  zamknię c ia  r a c h u n k ó w  r ocznych ,  czekać ciei - 
pl iwie t r z e b a ,  a w tenczas  czysty dochód  się 

pokaże .
C u k ro w n ia  stoi od la t  szesciu; co r o k  dochód 

zn i e j  pomn aża  się w s t o s u n k u ,  w jak im się p o ­
większa p r o d u k c y a  bu rak ó w .  F a b r y k a  r o z p o ­
czyna  się zwykle  Igo pa źdz ie rn ik a  lub  na  k o ń ­
cu września ,  i t rwa  tak  d ługo,  dopóki  bu ra k i  
się nie w yrob ią .  Codziennie  w yrab ia  się 250 do 
3J0 cent . ,  do czegotpot rz eba  40 ludzi  i 24 woły .  
P ł ó k a r n i ą ,  t a r k ę  i p rasy porusz a ją  woły .  P r a ­
sy są dwie h idrau liczne ;  sok wyc iśn ion y  s p ł y ­
wa do k a d z i ,  z k ą d  za p o m o c ą  p o m p y  dostaje 
się do k o t ł a  defekacyi .  P o  defekacyi  p r zech o­
dzi p rzez  f i l t ry ,  a z tych  do k o t ł a  koncentra-cyi ,  
poczem jeszcze raz  idzie przez drugi  szeieg 
f i l trów,  a w końcu  do k o t ł a  ewaporacyi .  Dwa 
są k o t ły  krys t a l izacyi  na  parze,  defekacya  i k on -  
cen t r acya  od by wa  się na  ogniu;  do każdego  t e ­
go processu są t r z y  k o t ły .  ■ Przysz ł ego  r o k u  ta k  
defekacya ,  j a ko  i ko ncen t r acya ,  mają  na parze 
się odbywać;  u rząd zen ie  to powiększy  w p r a w ­
dzie k a p i t a ł  w y ł o ż o n y  na założenie  cuk ro w ni ,  
więcej tern samem z czystego dochodu odciąć 
wypad n ie  na  zaspokojen ie  czynszu od k a p i t a ł u ’ 
ale możd oszczędność d rzew a,  k tó rą  t y m  s po ­
sobem zaprowadzić  można,  po k ry je  to.

C u k i e r  p rzeda je  się w różne  miejsca,  na jwię­
cej j a ko  fa ryna  i melis o rd y n a r y j n y .  W zesz łym 
r o k u ,  po od t r ącen iu  wszystkich wydatków,  po 
odt rąceniu  12 § od k a p i t a ł u  ob iegowego,  czysty

dochód w y nos i ł  p r ze sz ło  2000 ta l .  W  t y m  ro ku  
p r z y c h ó d  może by ć  większy ,  bo ceny  c u k r u  się 
nie z m i e n i ł y ,  a 7000 cent .  b u r a k ó w  więcej wy­
ro bi ono .

C u k ro w n ia  p łac i  go sp o d a r s tw u  za odstawione  
b u r a k i  po 1 |  zł . ;  gospodarstw o zaś p łac i  za cent.  
w y t ł o c z y n  1 zł .  W y t ł o c z y n a m i  pasą się k r o w y  i 
owce,  reszta zaś, k t ór e j  świe'żo spaść n ie  można ,  
chowa się w d o ły ,  p r zy  mieszając soli .  W  t y m  r o ­
ku  do po czą tku  kwietnia ła d n ie  się zachow ały .

Gorzelnia  nie najlepiej  urządzon-a,  ale b y ł y  do 
tego przeszkody do usunięc ia  t ru d n e .  W y p a la  się 
dziennie  45 kor .  kartofl i .  Lu dz i  p racu je  w gorzel ­
ni dziesięciu.  Dochód z gorzelni ,  j a k  wszędzie,  t a k  
i tu bardzo jest  m iz er ny ,  i jeżeli  w y w a r  do 
dochodu się nie pol iczy,  ty lk o  uważać się b ę ­
dzie jak o  nagroda  dla gospodarstwa  za mozoły  
z nia,  p r zychód  w te n czas  wyjdz ie  na  zero.

Ole jn ia  dosyć dobrze ur ządzon a ,  j edno  koło  
obiegowe,  do k tórego  para wołów się zaprzęga,  
porusza  prasy,  kamienie  i walce.  N a jp rz ód  bo ­
wiem z ia rno  do wybicia  przeznaczone  ściera 
sic w walcach żelaznych,  z t a m t ą d  przechod zi  
p o d  k a m ie n ie ,  gdzie jeszcze lepiej się ście'ra; 
pocze'm rozgrzewa się w wannie  żelaznej  , zawi ja 
się w płaty z włosa  końskiego  i k ładz ie  w p r a ­
sy. P r a s y  porusza ją  się sz rubą  bez końc a ,  k t ó ­
ra,  gd y  olej już  dosyć jes t  w y t ł o c z o n y ,  p o d n o ­
si się za pom oc ą  drąga.  Wyję te  k u c h y  kruszą  
się zaraz r ę k a m i ,  pote'rn ście'roją n a  m ąkę  pod  
kamieniami  i jeszcze r az  prasują.  P r a s y  są dwie: 
a w każdą w k ł ada  się 4 r y  kuchy .

Pr zez  24 godzin,  4 k o ń m i  wybija  się 24 szefie 
rzepiu.  Ilość oleju zależy oczywiście od d o b r o ­
ci r z e p i u ;  u nas b y ł o  zawsze z szefla od 12— 13 
kw ar t  be r l i ńsk ic h .

Raf inowanie  odbywa się drogą  z i m n ą ,  za p o ­
mocą  kwasu s ia rczanego .

Może n i e  j e d e n  gospodarz  zadziwi się, że T u r -  
wia,  k tóra  obsiewa 4 0 —50 morg.  r z e p i e m ,  400 
mórg .  zasadza z i e m n i a k a m i , 150— 180 ćwik ł ą ,
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1000 —1200 mórg. leży pastwiskiem, lak i ma kwa­
śne i złych najwięcej, a nie skarży się na n ie­
dostatek paszy, ani ściełki. Tyle paszy ijsłań- 
ska nie ma Turew , ile jej potrzeba; niedosta­
tek  ten  inne folwarki zakryw ają; jeden dosta­
wia corocznie kilkadziesiąt fur słańska z b ło t,  
a  inny  znowu do 20 wozów czterokonnych siana.

Ustać to jednak za k ilka lat może, bo k u l­
tu ra  się poprawia ciągle , urodzaje polepszają, 
ćwikłę tylko inne fo lwarki dostawiać będą, 
bo p. Jene ra ł  zamierza do 40,000 cent. b u ra ­
ków cukrowni dostawiać. Za odebrane produ- 
kta z innych folwarków, płaci gospodarstwo te

same ceny, a czasem nawet wyższe, jak  gdyby 
a obcych je miejsc sprowadzono.

Dodać w końcu należy ilość u trzym ującego 
się inwentarza żywego na T urw i z folwarkiem.

Owiec utrzym uje się 1600— 1S00 sztuk. Krów 
dojnych 90 sztuk, stadników 6, młodego bydła 
50—60 sztuk. Na zimowe'j paszy krów k o n trak ­
towych sztuk 20, na latowe'm zaś pastwisku sztuk 
60. Koni wszystkich z źrebcami różnego wieku 
70—80. Wołów latem 12, a zimą 60, z tych 24 
pracuje w cukrowni, a reszta stoi na opasie.

K łyszyński

Gospodarstwo domowe.
O mące kartoflanej; j e j  wartości i 

sposobie wyrabiania
(d a lszy  ciąg).

O  wyrabianiu m ąki z karto fli. Przypuszczam 
ze wyrabianie mąki kartoflanej za pomocą kwa­
su siarkowego, moim czytelnikom jes tznanem . 
D la tego, wskażę tutaj ty lko  niektóre ważniej­
sze, przezemnie uczynione odkrycia  i nowsze 
sposoby postępowania.

Za najważniejszy p u n k t  uważam: aby kartofle  
by'iy najm ączniejsze; albowiem, pod względem 
nakładów', mała tu  zachodzi różnica, gdy k a r ­
tofle zawie'raja 13, lub 35 proc. m ąk i;  pod wzglę­
dem zaś korzyśc i,  nader wielka.

Im  kartofle więcej zawierają m ą k i ,  te'm te'ż 
więce'j kwasu siarkowego użyć potrzeba. Na 1 
szefel kartofli m odro-cieniowanych, które w y­
żej opisałem, czyli na 100 funt.,  biorę 1 \ funta 
tegoż kwasu, i rozwodzę go 90 funt. wody. Sto­
sunek kartofli do legóż p łynu  musi być taki, 
aby -p łyn  ■-przynajmniej cal jeden  stał po nad

kartoflami. Ale poniew'aż w tymże płynie, mo­
żna dwa razy  kartofle moczyć, biorąc za drugą 
razą już tylko pół szefla, przeto na 150 funt. 
kar tof li ,  ty lko  1 j- funt. kwasu siarkowego li­
czyć można.

Nie jest rżeczą obojętną jak  długo kartofle 
mają zostawać w tymże płynie. Potrzeba do 
tego 48 godz.; a nawet i 72 godzin. Jeżeli ten 
proces ma być dokładnie uskuteczniony w prze­
ciągu 48 godz., potrzeba:

1. Aby kartofle b y ły  krajane na bardzo cien­
kie ta le r z y k i , co, nie już ty lko  bardzo ułatwia 
przesiąknienie ich p łynem  kwaśnym, ale także 
później przyśpiesza wyschnienie tych ta le rzy ­
ków, przez co oszczędza się bardzo wiele czasu 
i paliwa na ich wysuszenie. A więc, pierwszym 
w arunkiem  jest tutaj dobra machina do k ra ja­
n ia  kartofli.

2. Należy używać najlepszego kwasu s iarko­
wego; a ilośćonegóż  dobrze zastosować do mą- 
czystości kartofli.

3. W miejscu gdzie się maceracya odbywa,
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t e m p e ra tu ra  w in na  b y ć  u m i a r k o w a n a ;  na j s to­
sowniejszą jest  ok o ło  15 stóp R. N a k o n i e c :

4.  P o t r z e b a  w czasie maceracyi  k i l k a  razy  
kartof le  na leżyc ie p rze ro b ić  ; a lbowiem,  skoro  
się sk up ią  w massę,  p ł y n  kwaśny ,  m a ł o  i n ie ­
je dnos t a jn i e  na  n ie  dz ia ła .

Dawnie j  sądzono o do j rza łośc i  m oc zonyc h  
kartof l i  z k o l o r u  ich p o w i e r z c h n i ; i jeżeli  by ła  
ona  b ia ła ,  wy jm owan o je  z p ł y n u .  P o d ł u g  moich 
doświadczeń,  oznaka tak owa  nie jes t  dostateczną;  
jeżeli  bowiem ta le r zyki  są grube,  obiedwie ónych 
s t r ony  mogą być  b ia łe,  a ś rodek  surowy.  Z re ­
sztą,  ta białość,  za leży  od ich na tura ln ego  k o ­
lo ru  w stanie su ro w y m .  T a k  n p . ,  kartofle k o lo ­
ru  czerwonawego,  lub  sino - m a r m u r k o w a te g o ,  
n igdy  nie bę dą  zupe łn ie  b iałe,  n ie ch by  n a j d ł u ­
żej b y ł y  moczone w p ły n ie  s i a rk o w a n y m .

Wtenczas  dopie'ro są one  dostatecznie w y m o .  
c z o n e ,  gdy ich s k ó r k a  z ta k ą  ła twośc ią  da się 
oddziel ić ,  jak to ma miejsce gdy  są dobrze  ugo ­
towane.  W ty m  stanie,  nie  ty lk o  są one tak  k r u ­
che jak  gotowane,  ale nadto,  po o dda len iu  z n ich 
p ł y n u  k w aśneg o ,  równie  go to wan ym  smaczne .  
I z t ak ich  to kartofl i  m a m y  m ąkę  n a jp ię k n ie j ­
szą, najb ie l szą  i na jd łuże j  się p rzechowującą .

S k o r o  kartofle os iągną  co dopie'ro opisany 
s top ień  m i ę k k o ś c i , p r z e k ła d a ją  się do drugiego  
naczynia ,  czystą  z im n ą  wodą n a p e łn io n e g o ;  i 
po  na leży tem w y mięszam u,  i n a jd ok l ’adniejsze'm 
o p ł ó k a n i u ,  p rzenoszą  się znow u  do t rzeciego 
naczynia ,  również  czystą z im ną  wodą n a p e ł n i o ­
nego;  w ktore 'm pozostają przez  k i l ka  godzin

p r z y  czeste'm p rz em ię szyw an iu ,  celem oswobo­
dzenia ich z p ł y n u  kwaśnego .  P o  u p ły w ie  k i l ­
k u  godzin ,  p łu c z ą  się w świeżej wodzie po raz  
t rzeci .  T y m  sposobem kwas s i a r k o w y  t a k  d a ­
lece z n ic h  jes t  wyciągnię ty,  iż w mące  an i  go 
śladu nie pozos ta je ,  a mianowic ie ,  j eże l i  uży ta  
do ich p ł u k a n i a  woda,  zawie'ra w sobie węglan  
w apna .

P o  dostateczne'm w y p ł u k a n i u  kar tof le  się s u ­
szą. Pos tępowanie  to jes t  z n a n e 'm ; n a m ie n ić  
ty lko  na leży ,  iż do b re  ich wysuszenie  n a  te'm  
zależy,  aby  równie  b y ł y  suche w  ś r o d k u  j a k  
zewnąt r z ;  t y m  koń cem na leży c i ep ło  s t o p n io ­
wo powiększać;  jeżeli  bowiem od r azu  jes t  z b y t  
m o c n e ,  kar tofle  z wierżchu bę dą  su c h e ,  a w e ­
wną t rz  mniej  więce'j surowe.

Chcąc  o t r zyma ć  mąkę  kar tof laną  śnieżnej  b ia ­
ł o ś c i . należy oddal ić od kartofl i  ich ł u p in k ę .  
W p ra w d z ie  m a m y  już  do tego celu wyna le z io ­
ną  m a s z y n ę ,  na  k tóre j osk ro bu ją  się kartof le  
p rz ed  ich k ra ja n ie m w ta le r z y k i ;  j ednakow oż ,  
nie odpowiada ona  zupe łn ie  celowi; n a jp r z ó d , 
iż wraz z ł u p i n ą  wiele odchodzi  massy k a r t o ­
f la n e j ; p a w tó re ,  że wtenczas  t y l k o  oczyszcza 
mnie j  więcej zupe łn ie  kartof le ,  gdy te są je ­
dnakowej  wielkości .  L u b o  żmudnie j ,  lecz d o k ł a ­
dniej  czynność  ta usku tec zn ia  się po w y m o c z e ­
n i u  ta le rzykó w kar toflanych;  w ten czas  bowiem,  
ja k  powiedz iałem,  ł u p i n k a  oddzie la  się od nich 
z największą łatwośc ią .  Zw y k le  u ż y w a łe m  do 
tego dzieci i kobie' t.

(Dokończenie w nast.  N rzeJ .

Up rawa łąk.
O irrygacyi łak W Luboni W Wiel. choć m a te rya ln y ;  ale Że ten  do po m aga  si lnie

Księstwie Poznańskiem. J fW " ’1 !*** ,pod" T '; >“ •
zde m u postępowi  creszyc m o ż n a ; każde  dzieło,  

P r z y j e m n ą  jes t  rzeczą,  widzieć w swoim k ra -  p rzynoszące  u ż y t e k ,  okazuje  r o z u m  w ty m ,  co 
ju coś d o b r e g o ,  i t a k i e g o ,  co pos tęp okazuje ,  go p o m y ś l a ł ,  a w w y k o n a n i u  onego  ksz ta łc i
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ludzi do tego u ży ty ch ,  i daje im zarob ek , a 
zatem, możność kształcenia się dalszego.

B y łe m  w tych dniach u b y łego  Jenerała M o ­
rawskiego w Ł u b o n i ,  w powiecie Wschowskim;  
pokazywał mi tam urządzenie swoich łąk  do 
ich roszenia. T e n  szanowny rodak n a sz ,  oka­
zuje się godny naszej w dzięcznośc i, dając do- 
b ry  przykład w pracy o k o ło  powiększenia pro- 
d u k c y i ,  która jest podstawą postępu w wiej- 
skiem gospodarstwie, to je st ,  produkcyi siana.

Zadanie podwójne: w ydobyć  zbiór większy, 
i nie wydać na to więcej jak potrzeba, b y ły  
Jenerał Morawski na łąkach swoich rozwiązał,  
korzystając trafnie zw o d y  i położenia, na czem  
w urządzeniu łąk  czy do za lew u , czy do r o ­
szenia zależy.

Mając łąk  oko ło  300 m. m. i kilka stawków, 
m ało  co wyżej powierzchnię wody mających, 
i to powierzchnię ich wody, ty lko  z w iosny coś 
znaczącą, nim b. Jenerał wyszlam ow aniem , w y­
nalezieniem kilku źródeł i opatrzeniem ujścia 
dobremi upustam i, nie potrafił wodę wznieść  
t j > p y i  zatrzymać tak, że i po pierwszem sko­
szeniu spodzie'wac się może, wszędzie łąk ę  po­
rosić.

IN a urządzenie łąk ,  już k ilku właścicieli  zna­
czne wydali sum m y. D o  urządzenia w składy  
po grzbietach, których mafemi roweczkami w o­
da dochodzi, i przy końcach tych rowków za­
trzym an a , po składzie całym  na obie strony  
wszędzie rozle'wac się m usi,  znacznćj roboty, 
a zatem nakładów  potrzeba.

D o  zalewa, zrównanie zupełne łąk i ,  także w ie­
le pracy w ym aga, inaczej zalanie więcej zaszko­
dzi, jak pomoże, ponieważ w niższych miejscach 
wodą Ściągając się ca ła ,  dłużej p o s to i , i tak

w tych już wilgotnych za nadto jej będzie, a na 
wyższych za m ało .

W  Luboni nie są to ani sk łady, ani zrówna­
nie do zale'wu równego, ale korzystając właśnie  
z nierówności znajdujących się na łące, prowa­
dzone są cieki po grzbietach w yniosłośc i,  w ró ­
żnych snujących się kierunkach; a l e  prowadzo­
ne są te cieki (roweczki) tak trafnie że woda 
na te wznioślejsze miejsca się dostaje i na nich 
roweczki przepełniając, rosi z nich niemal ka­
żdą cząstkę łą k i;  poczem odchodzi w rowki,  
z um ysłu  prowadzone do odciągnienia wody 
po roszeniu i zaprowadzenia jej na odleglej­
sze i niższe miejsca; to jest ,  są cieki i odcieki  
tak jak się robią do składów, z tą różn icą , iż 
tutaj korzystano z przyrodzenia i na zbudowa­
nie składów całą pracę oszczędzono; dla tego 
urządzenie takie nazywa się roszenie naturalne.

T am , gdzie w yniosłość  nagle przestaje, a w y ­
padało wodę dale'j na drugą w yniosłość  dostać, 
zapełniono przerwę zasypaniem z iem ią ,  lub  
uformowano grobelkę, tak, zeby można po tej 
sztucznej w yniosłości rowki z darni połączyć.

N ie  jest jeszcze robota ta zupełnie  ukończo­
ną; jeszcze nad nią pracują, i coraz więcej p o ­
bocznych cieków tworzą, ażeby najmniejszy za- 
kącik łą k i  porosić można.

Radzę każdemu gospodarzow i, któren ma wo­
dę troszkę wyżej jak łąkę, z o b a c z y ć  lubonskie  
urządzenie; nie dla tego , żeby ta rzecz była  
zupełnie  nowa, ale dla tego, że tutaj jest bardzo 
trafnie zastosowaną. Z m iłego przyjęcia b. Jene­
rała i uprzejmego pokazywania łąk  swoich, są­
dzić m ożna, iż Jemu także nie m ałą przyje­
mność sprawuje m y ś l ,  być użytecznym  w po­
uczaniu drugich i rozszerzeniu się użytecznej 
rzeczy w kraju. D. Chłapowski.
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